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działalności Stow arzyszenia W spółpracow ników  Salezjańskich, badania nad postaw ą salezjanów  
i salezjanek w obec propozycji kolaboracji z reżim am i.

Pom im o tych  ograniczeń, książka pod redakcją  L oparco i Z im niaka spełnia, a  naw et daleko 
przekracza, zam ierzenia sam ych Redaktorów . Przede w szystkim  odw aga, z ja k ą  podjęli się rea liza
cji trudnego projektu, budzi uznanie i zachęca do naśladow ania i podejm ow ania z odw agą pozornie 
zbyt braw urow ych pom ysłów . Takim  pom ysłem  b y ła  z pew nością, zw ażyw szy na w ielość kon tek 
stów  i bogactw o problem atyki, idea spojrzenia na ca łą  Europę w  okresie ponad półw iecza. D ojrza
łym  ow ocem  tego przedsięw zięcia je s t bez w ątpienia udane poszukiw anie rów now agi pom iędzy 
Z achodem  i W schodem  w  ukazyw aniu  historii salezjańskiej. Jeszcze zupełnie niedaw no w  środow i
skach salezjańskich przy  różnych okazjach pom ijano to, co m iało m iejsce na w schodzie Starego 
K ontynentu. R acje były  różne: brak  opracow ań, n ieznajom ość kontekstu, ale też pew na zaw iniona 
ignorancja, pow odow ana przesądem  lub w ręcz przekonaniem , że przecież -  oprócz m ęczeństw a -  
nic w ażnego w ydarzyć się tam  n ie  m ogło. K onw enium  krakow skie pokazało, że nie tylko się w yda
rzyło, ale to, co m iało tam  m iejsce stanow i is to tną  część historii salezjańskiej, dziejów  w ierności 
charyzm atow i, p raw d jak że  w ażnych d la dzisiejszej refundacji salezjańskiego życia konsekrow ane

go-
Taka lektura w yników  pro jek tu  badaw czego A C SSA -ISS jes t m ożliw a dzięki w ysiłkow i, jak i 

R edaktorzy w łożyli, aby doprow adzić do pewnej syntezy końcow ej. Jest ona zasługą żelaznej d y s
cypliny m etodologicznej, k tó rą  k ierujący pracam i przyjęli od  sam ego początku, i której do końca 
pozostali w ierni. D zięki tem u książka złożona w  ręce czyte ln ika nie je s t jedyn ie  zbiorem , m ozaiką 
faktów  przynależących do  dziejów  salezjańskich, ale staje się narzędziem , kluczem  do ich lektury, a 
tym  sam ym  do ich  lepszego zrozum ienia. A by się o tym  przekonać, warto z uw agą przeczytać wstęp 
do książki autorstw a je j Redaktorów . Z godnie z  tym , do czego -  przez swe w cześniejsze publikacje 
-  zdołał nas przyzw yczaić ks. Z im niak, m am y do czynienia z tekstem  przejrzystym , bogatym  
w  w ie lk ą  ilość treści, napisanym  dobrym  języ k iem  i w  św ietnym  stylu. T en tekst tłum aczy  w szystko 
i napraw dę zachęca do dalszej lektury, dając czytn ikow i odpow iedn ią  perspektyw ę i narzędzia. T ak ą  
lekturę u ła tw ią  z pew nością  p rzejrzysty  spis treści (s. 523-533) oraz indeksy osób (s. 501-512) 
i m iejsc (s. 513-521) w ystępujących w tek śc ie .

K siążka pod  red ak cją  L oparco  i Z im niaka stanow i dobry  punk t w yjścia  do  dalszych badań  nad 
dziejam i salezjańskiej Europy. Z anim  do n ich  dojdzie, w arto  ju ż  dziś w ykorzystyw ać j ą  jak o  św iet
ny  m ateriał do w ykładów  i ćw iczeń  w  salezjańskich dom ach form acyjnych. W ykładow cy i studenci 
zna jdą  w  n ich  w ażne inform acje szczegółow e dotyczące ich  w łasnego kontekstu, a  p rzy  okazji 
o trzym ają w izję pew nej syntezy najnow szych dziejów  dzieła ks. B osko. O m aw iana pozycja  je s t też 
cennym  przyczynkiem  do badań z zakresu najnow szej h istorii K ościoła, h isto rii życia  konsekrow a
nego i dziejów  w ychow ania. To znacznie poszerza zakres osób, k tóre pow inny się n ią  zain tereso
wać.

ks. M arek. T. C hm ielew ski SDB

Zbigniew F orme lia, L ’ediic atore maturo neïïa comunicazione relazionale, 
Wydawnictwo Aracne, Roma 2009, ss. 149.

A utorem  pozycji książkowej L ’educatore maturo nella comunicazione relazionale [Dojrzały 
wychowawca w relacjach] je s t ks. d r Zbigniew  Form ella, obecnie dyrektor Instytutu Psychologii 
W ychow ania W ydziału N auk  o W ychow aniu Papieskiego U niw ersytetu Salezjańskiego w  Rzymie. 
Jego badania naukow e skupiają  się n a  psychologii w ychow ania, a  w  tym  relacji i zachow ań m ło 
dzieży. Jako salezjanin i w cześniejszy kapelan  ZElR-u w  Polsce zajm uje się rów nież skautingiem . 
Prezentow ana książka je s t zatem  w yrazem  jego  zainteresowań.
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Tradycja zaw odu nauczyciela-w ychow aw cy jes t d łuższa n iż  instytucja szkoły. W  literaturze 
m ożem y się odnieść do udokum entow anych rozw ażań i m yśli pedeutologicznych opisujących d z ia
łalność pedagogów . W praw dzie, n ie zaw sze w ystępow ały  one jak o  oddzielne publikacje pedeutolo- 
giczne, ale jed n ak  często pojaw iała się tem atyka dotycząca nauczyciela w  pism ach historycznych, 
społecznych i ogólnopedagogicznych1. D ociekania naukow e w  zakresie pedeutologii pozw alają  
szerzej i dokładniej spojrzeć na codzienną pracę nauczyciela w  szkole lub w  instytucjach w ycho- 
w aw czo-ośw iatow ych. Porusza się w  niej zatem  tem aty zw iązane bezpośrednio z oso b ą  nauczyciela.

Tem atykę pedeuto log iczną podjął rów nież ks. Z bigniew  Form ella. Jego książka je s t skierow a
n a  głów nie do nauczycieli-w ychow aw ców  dążących do tego, aby w ychow yw ać dojrzałe osoby, 
a  m ów iąc za ks. Janem  B osko „uczciw ych obyw ateli i dobrych chrześcijan” . A utor podzielił pracę 
n a  trzy  rozdziały, w  których rozw ija problem atykę dojrzałej osobow ości w ychow aw cy, relację 
w ychow aw czą i relację w ychow aw czą przez skuteczną kom unikację. Treść prezentow anej pub lika
cji została ubogacona o tabele czytelnie prezentujące w ażniejsze inform acje odnoszące się do relacji 
m iędzyosobow ych. D odatkow o zostały  um ieszczone schem aty w  postaci rysunków  klarow nie p rze
kazujących istotę rozdziału.

A utor przedstaw ia w ychow aw cę jak o  przekaziciela m ądrości życiowej i w iedzy „książkow ej”, 
które w p ływ ają  n a  cały  proces rozw oju. W ychow anek zatem  pow inien być kształtow any przez 
nauczycieli w  sposób odpow iedzialny i dojrzały. Z auw ażam y jednak , że stosow ane m etody n ie jed
nokrotnie nie znajdu ją  odzw ierciedlenia w  prezentow anych postaw ach uczniów . W e w spółczesnej 
ośw iacie nauczyciel w  oczach w ychow anków  nie zaw sze posiada zasłużony autorytet. Potw ierdzają 
to przyw oływ ane przez m edia „szkolne afery w ychow aw cze”. W  kontekście takich sytuacji rodzą  
się py tania o to  np. ja k  nauczyciel pow inien  postąpić, albo czy  nie w idział problem ów  w  uczniach, 
k tórzy  poprzez sw oje agresyw ne zachow ania w o łają  o pom oc. Zdarzenia takie po tw ierdzają k o 
nieczność zajm ow ania się zagadnieniem  kształcenia i dokształcania nauczycieli-w ychow aw ców , po 
to, b y  posiadali dojrzałe spojrzenie n a  sw o jąp racę  i relacje  z  w ychow ankam i. O  relacjach  i kom uni
kacji nauczyciela traktuje w łaśnie om aw iana pozycja  książkow a.

W  pierw szym  rozdziale autor zw rócił uw agę n a  teoretyczne podstaw y osobow ości w ycho
w aw cy, definiując po jęcie dojrzałości. N astępnie przeanalizow ał m yśli w ybranych autorów  w  k o n 
tekście dojrzałości afektyw nej, m entalnej, społecznej, m oralnej, religijnej. Z w rócił jednocześn ie 
uw agę n a  aspekt kryzysu  dojrzałości. W ydaje się, iż kryzys dojrzałości dotyka bardziej n iż  k iedy
kolw iek społeczeństw o europejskie. Z asadne je s t  zatem  zadanie sobie py tania o  m ożliw ości k sz ta ł
cenia nauczycieli, k tó rzy  zw racaliby uw agę n a  kształtow anie dojrzałych postaw . W  rozw oju  cz ło 
w ieka m ożna w yróżnić różne stadia dojrzałości, o  czym  w spom ina autor, opierając sw oje stw ier
dzenia n a  odkryciach  naukow ych G. A llporta, k tó ry  tw ierdzi, że „podstaw a rozw oju  osobow ości m a  
swój początek  w  strukturze fizycznej, tem peram encie i inteligencji”  (s. 35). W  pracy  ukazany został 
aspekt dojrzałości w  koncepcji psychologa salezjańskiego Luciano C ían  (1939-1993), pracującego 
przez długie la ta  z m łodzieżą  w  G enui. Z . Form ella często korzysta  z  dośw iadczeń psychologów  
praktykujących n a  co dzień  w śród m łodzieży, nauczycieli i rodziców . In teresujące w y d a ją  się ró w 

1 Por. A . Sm ołalski, Bibliografia odnotowana do dziejów nauczycielstwa w Polsce, D olnośląska 
Szkoła W yższa E dukacji, W rocław  2000; tenże, Osoba i zawód nauczyciela w polskiej myśli peda
gogicznej do 1939 roku, A kadem ia W ychow ania Fizycznego, W rocław  1983; tenże, Stosunki służ
bowe i warunki pracy nauczycieli w Polsce do 1939 r.. D ział W ydaw nictw  W SP, O pole 1994; 
J. Legow icz, Moralno-etyczne zasady zawodu nauczycielskiego, K w artaln ik  Pedagogiczny (1988)2, 
s. 95-110; R. Schulz, Nauczyciel jako innowator, W ydaw nictw a Szkolne i Pedagogiczne, W arszaw a 
1989; S. W ołoszyn, Nauczyciel -  tradycje -  współczesność - przyszłość, w: S tudia Pedagogiczne, 
Zakład N arodow y im . O ssolińskich, t. 39, W rocław  1978; W. Szulakiew icz, Zagadnienia pedeuto- 
logiczne w twórczości Ludwika Jaxy-Bykowskiego, Rocznik K om isji Nauk Pedagogicznych, 
49/50(1996-1997), s. 17-24.
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nież aspekty dojrzałości, n a  jak ie  autor zw rócił uw agę, tw ierdząc, że: „człow iek dojrzały to  je s t ten, 
k tóry  będąc oso b ą  autonom iczną cieszy się zarów no jed n o śc ią  i p e łn ią  w łasnych sił, ja k  rów nież 
rzeczyw istością psycho-fizyczną, a  w  szczególności energ ią  afektyw ną, k tó rą  m oże spożytkow ać 
d la celów  w yższych, po to , by  stabilizow ać autentyczne raporty  m iędzyosobow e” (s. 45).

W  kolejnej części pracy  autor w yjaśnia relacje w ychow aw cze, podkreślając przede w szystkim  
w ym iar dialektyczny i w ychow aw czy. W  w ym iarze w ychow aw czym  w ym ienia kontrolę, em ocje 
oraz w ym iar, k tóry  nazw ał „zgodny-przejrzysty-autentyczny” . Relację w ychow aw czą oparł dodat
kow o o przem yślenia T. G ordona, ukazując jeg o  m etodę in tegru jącą ludzi. D la głębszego rozw in ię
cia tem atu  istotnym  było zajęcie się kształtow aniem  osobow ości w ychow anka. Z  tym  bow iem  
aspektem  w ychow aw czym  nauczyciele spo tykają się w  sw oich typow ych, nierzadko trudnych, 
kontaktach  z uczniam i i w ychow ankam i. D latego autor ukazuje nauczyciela jak o  osobę em ocjonal
n ie zaangażow aną w  proces w ychow aw czy poprzez zastosow anie dialogu i m etod integracyjnych. 
Z  drugiej strony, w ychow anek m oże budow ać relacje n a  fakcie, że w  instytucji ośw iatowej będzie 
osoba nauczyciela, do którego m ożna m ieć zaufanie, k tóry  zaw sze go w ysłucha, doda odw agi, ja k  
rów nież w  odpow iednim  m om encie upom ni (por. s. 83). Relacje w ychow aw cze, ja k  w idać, do tyczą 
afektów  i nauczania, ale rów nież koncentru ją  się na słuchaniu w ychow anka i empatii.

W  pracy nauczyciela-w ychow aw cy w ażny je s t nie tylko jeden  uczeń, ale  często m ów i się 
o klasie, zatem  należy  opracow yw ać odpow iednią  dynam ikę grupy-klasy, aby relacje m iały  swój 
szerszy w ym iar. D latego istotne je s t, aby w  szkole nauczyciele posiadali św iadom ość odpow ie
dzialności w zględem  podopiecznych znajdujących się w  grupie, która posiada w łasne regu ły  funk
cjonow ania. Stąd też, zapoznanie z m etodam i pracy w zm acnia zapew ne autorytet nauczyciela, b o 
w iem  efekty jeg o  działań b ęd ą  zauw ażalne przez sam ych w ychowanków .

W  ostatnim  rozdziale autor zw raca uw agę na relacje w ychow aw cze tw orzone przez skuteczne 
kom unikow anie się. K om unikacja je s t  aspektem  koniecznym  w  każdej re lacji ludzkiej. D latego, ja k  
słusznie tw ierdzi Z. Form ella, nauczyciele pow inni znać proces kom unikacyjny, jeg o  funkcje, typy 
kom unikacji w erbalnej i n iew erbalnej, po  to , b y  um iejętn ie om ijać przeszkody, które spraw iają, że 
relacje pom iędzy nauczycielem  a  w ychow ankiem  n ie  s ą  dobre.

Jedną  z cech przydatnych w  zaw odzie nauczyciela-w ychow aw cy jes t asertyw ność. W  anali
zowanej publikacji je s t ona om aw iana bardzo szczegółowo. A utor zw raca uw agę n a  to, ja k  w ypo
w iadać się asertyw nie, słuchać i reagow ać. T aka um iejętność często m a kluczow e znaczenie 
w  codziennej pracy  nauczyciela.

A utor, decydując się na analizow anie dość trudnego argum entu psycho-pedagogicznego, p o 
kazuje jednocześn ie swój profesjonalizm  w  danej dziedzinie nauki. Przedstaw iona tem atyka z  pew 
n o śc ią  zainteresow ałaby także nauczycieli polskich. N iestety, książka napisana je s t w  języ k u  w ło 
skim  i nie doczekała się jeszcze przekładu.

Podsum ow ując, w arto w spom nieć, że każde nauczanie m oże stać się interesujące, jeże li będzie 
proponow ane przez nauczyciela, który, ucząc się odpow iednich relacji ze sw oim i uczniam i, tw orzy 
je  w  oparciu  o obopólny szacunek, ofiarność, zaufanie i szeroko p o ję tą  serdeczność.

Ks. M irosław  S. W ierzbicki SDB

Monika Nowak PDDM, Sekwencje mszalne w języku polskim po Soborze 
Watykańskim II, Wydawnictwo Polihymnia, Lublin 2008, ss. 176.

Sekw encje należały  do najbardziej popularnych form  m onodii liturgicznej aż do Soboru T ry 
denckiego (1545-1563). W ykształciły  się na drodze opatryw ania tekstem  m elizm atów  „alleluja” . 
Początków  tej form y m uzycznej należałoby szukać ju ż  w  opactw ie St. G allen, w  tw órczości N otkera 
B albulusa (w iek IX /X ). W  X V  i X V I w ieku sekw encje m szalne by ły  n iezw ykle popularnym i u tw o 
ram i liturgiczno-m uzycznym i, pisano je  na różne okazje i bez okazji. Poziom  tychże sekw encji.


